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K ą c i k  d la  o r n i  pod redakcją p 7 K A  A (1JS Ł
Pod znakiem praktyczuaśd

P o w o d z e n i e  m a i e r j a ł ó w  niegniotącycfe s;ę
Lato  było chłodne; (pomimo 

kilkunastu upalnych dni, które 
nam tylko przypomniały jakie by- 
v iją gorąca w na3zym umiarko­
wani m k limacie ! —  a obecnie 
nadciąga jesień i każe nam, chce­
my czy nie chcemy, robić prze­
gląd naszycn jesiennych strojów.

Jakie cieplejsze ubrania pozo­
stały nam z poprzedniej jesieni i 
z wiosny? Czego nam brak? Co z 
jesiennych sukien i okryć jest  
nam niezbędne. Po takim egzam i­
nie naszej garderoby —  zastanów 
my się z jakich matcrjalów suk­
nie te lub okrycia mają być zro­
bione, gdyż  jak  wiemy materjal 
wpłynie bardzo na wybór fasonu 
i na... wysokość rachunku!

Najnowsze, jesienne matc/jaly 
ukazały się ju ż !  Muszę uprzedzić 
Czytelń.czki, iż  niejedna z nich 
zasmuci się, w idząc jakiego ro­
dzaju wyroby  są ostatnim w yra­
zem mody.

Ży jem y pod znakiem praktycz- 
ro śc i ;  vcszystkie obecnie fabryko­
wane rzeczy noszą, jako najw ięk­
szą pochwałę, miano —  „incassa- 
b le“  —  n iełamiące się, niepękają- 
ee, nie niszczące. M eta lowe w yro ­
by nie rdzewieją, szkło rzucane na 
z iem ię nie tłucze się, w  ogniu nie 
pęka. nic się nie łamie —  wszyst­
ko ma pretensje  do d ługotrwało­
ści, do mezniszczalności.

Czy Moda idąca zawsze z du­
chem czasu, mogła pozostać w  ty ­
le? Przyznacie  Panie, że straciła­
by w  waszych oczach wszelki au­
torytet gdyby pozwoliła  sobie nie 
odznaczać się wygórowanym mo­
dernizmem.

Co można zarzucić materjalom 
z punktu widzenia praktyczności ? 
Ze się drą, —  ale to jest słaby .za­
rzut, suknia się w p ierw  opatrzy, 
znudzi, wyjdz ie  kilka razy z mo­
dy, zar.im się podrze. Na jw iększy  
zarzut jaki m ate ija łom  można j ro  
bić —  to to, że się gniotą, że suk­
nie lub okrycia, po krótkiem no­
szeniu są zmięte i w ym aga ją  czę­
stego odprasowywania ich.

Co nato poradzić? Materja ly  
niegniotące 3ię aą bardzo drogie, 
gdyż wvko-nane z najlepszej w e ł­
ny lub jedwab iu ; na to, żeby w y ­
roby „ in fro issab le “  (n iegniotące 
s ię )  udostępnić wszystkim— trze­
ba innego fortelu.

Co się nie gn iec ie? —  to co już 
. je s t  zgniecione. Otóż obecne weł­
niane, jedwabne i aksamitne w y­
roby —  są odrazu, w  pewien spo­
sób zgniecione, gdyż powierzchma 
ich nie jest gładka, a przeciwnie 
posiada wypukłe prążki, jest poo­
rana w  niesymetryczne bruzdy, 
chronowata, pokryta wy stającem 
supełkami, posypana mniej lub 
więcej wypukłemi grochami i pa­
stylkami, w yg ląda ją  jak pow ierz­
chnia gąbki, jak wiejskie, prosta- 
eze tkaniny, pełne węzłów  i guz- 
łów, albo znów zmarszczona, obsy­
pana jakby pęcherzykami, wypu­

kłościami, zgnieciona, pomięta sy 
metrycznie, regu larn ie !  Wszystko 
co tylko można z materjalom zro­
bić, żeby powierzchnię jego  uro 
zmaicić —  zostały dokonane.

A le  to wszystko, obok swojej 
praktyczności, ma tę wadę, że po­
szerza. M ater ja ly  najbardziej w y ­
pukłe i „w ydęte  pęcherzykami" 
są lekkie w noszeniu —  ale pogru­
biają. Na  to nie ma rady i dlate 
go paniom dbałym o sylwetkę, a 
nie należącym do szczupłych nie 
polecam tych arcymoanych w yro ­
bów.

Pisałam w ostatnim artykule, że 
aksamit będzie bardzo modny. Naj 
modniejszy aksamit oczywiście 
nie jes t  g ładki:  na u l;cę jest on 
prążkowany, go frow any  i „gn ie ­
c iony", na w izyty  i zebrania aksa­
mitny deseń biegnie na muślino- 
wem tle, na tafcie, albo na lamie. 
Inne aksamity są usiane srebrne- 
mi gwiazdami, pajetkami. a aksa­
mit Chrystal ma jednocentyme- 
trow ej długości włos przezroczy­
sty i 1 oklei jak szkło.

Wełn iane wyroby są również 
„w ypuk łe "  najeżone supełkami; 
ręczne tkactwo, ą nawet kądziel 
Powracają, i wyroby f irm y Ro-

dicr tak zwane ,,Man;f y l “  najeżo­
ne są ltolorowemi supełkami; tu 
czerwony tam zielony supełek o- 
żyw ia ją  szarą, popielatą lub 
bcige ‘ową powierzennię.

Inne wełniane m ater ja ly  są 
włochate, kosmate i jeżą  się od 
włosia sterczącego na ich po­
w ierzchni sierść małp, antylop a 
raw e t  niedźwiedzia została zużyt­
kowana w  tym celu.

Moael Nr. 1

Pe leryna z miękkiej kosmatej 
wełny w  szkocką kratę bronzową, 
żółtą i ciemno - zieloną. Jest to 
bardzo praktyczne okrycie, które 
można nosić z sukn.ą bronzową 
lub zieloną, albo ze spódnicą i 
bluzką w tychże samych odcie­
niach Pe leryna jest skrajana u- 
kośnie, dzięki czemu spada luźne- 
mi fałdami, natomiast ramiona o 
bejmuje szczeln ie; przybrana jest 
ona draperją przypominającą 
mnisi kaptur i zachodzącą dość 
nisko na plecy. Drapcrja ta prócz 
ozdoby stuży dla dodania ciepła i 
stanowi oryginalny kołnierz, 
zmarszczony sprzodu. Malutki be­
recik bronzowy lub zielony nada­
je  temu stro iow i podróżny i spor­
towy charakter.

T r a s ^ a  i łkochsnej kobiety
H i ł o ^ ć  p o p c h n ę ła  \ą tfo i d r a t t y  k r a ju

P»"asa francuska żywo zaintere­
sowała się szpiegowską sprawą 
starannie tajoną przez Niemcy, 
której jednym z epizodow było 
stracenie dwóch urzędniczek, N ie  
mek, skompromitowanych w  tej 
aferze i samobójstwo szefa, zre­
sztą zupełnie obcego ich działa l­
ności.

Głównym bohaterem diamatu 
jeo l piękny inż. G eorgt K., j e ­
go partnerką zaś sentymentalna 
Gratchen berlińsita, p. von Berg. 
Romans pomiędzy tą parą zaczął 
się przed powtórnem wyjściem za- 
mąz pani Benity  i zakończył się 
wkrótce zerwaniem. A le  Gratchen 
nie mogła zapomnieć pięknego 
kochanka po wyjściu za mąż za 
v. Berga, przemysłowca, stosunek 
je j  z Georgem nawiązał się znów.

Pewnego dnia pani von Berg  po 
skarżyła się swemu przj jacic lowi, 
że mąż do szaleństwa w  niej za­
kochany, wtajemnicza ją  we 
wszystkie nudne sprawy ulepszeń 
i wynalazków w  dziedzinie lo ł nic 
twa, ona zaś musi udawać, że ją  
to interesuje, żeby mu nie zrobić 
przykrości. Obecnie jes t  zdecydo­
wana powiedz.eć mu. iż to ją  mc 
a nic nie obchodzi i że chce mieć 
z tem święty spokój.

Inż. K. odpowiedział je j  na 
to od niechcenia, że się w sw'oim 
czasie interesował techniką samo 
lotów i nawet w tej dzieaziiue po 
czynił pewne wynalazki i bawiło­
by go skontrolować, czy jego obli 
czenia były słuszne.

Pow iedzia ł przytem, że chcąc 
mężowi zrobić przyjemność 
i uśpić jego czujność, 
powinna przeciwnie uda­
wać, że się interesuje jego  pra­
cą, a widząc grymas pani von 
Bevg. zmienił temat rozmowy i 
zaczął wspominać o pewniej Or- 
miance, z którą dawniej łączyły 
go bliskie stosunki i o którą pani 
von Berg była strasznie zazdros­
na...

Benita, widząc niezadowolenie 
Goorge ‘a obiecała stosować się 
zawsze do jego rad i tak powoli,

Model N r  2.

Wełniany płaszczyk W kolorze 
beigc, suknia jest w tym samym

(Dokończenie obok).

odcieniu ,ale możemy też połączyć 
bronzowy płaszczyk i 3uknią bci- 
ge, albo odwrotnie bronzową zro­
bić suknię a okrycie beige'owe. 
Możę też okrycie lub suknia być 7, 
materjału przerabianego, nadają­
cego się bardzo na ulicę, do pod­
roży koleją i do auta.

Suknia jest gładka, przybrana 
tylko „nerw juram i", czyli dro- 
bniutl icml zakładeczaami; jeżeli 
materjał nie nadaje do tych dro­
bniutkich zakładeczek, można za­
stąpić jo pikowanym ściegiem. 
Stojący kołnierzyk, przód sukni, 
pasek i kieszenie sa przybrane tą 
prosią i szykowną ozdobą.

Okrycie ma podobnie wykona­
ne wyłog i i przybrany dół; płasz­
czyk ten jest prosty, bez paska, o 
szerokich rękawach „rng lan "  przy­
branych futrzanym mankietem. 
Na jładn ie j wygląda ją  lutry.

Francinc.

powoli przystała na powierzenie 
mu planów

K iedy  wkrótce potem, pani vo'i 
B erg  zrozumiała, dlaczego kocha­
nek je j  interesuje się techniką ta ­
na o kitów —  miłość je j  była sil­
niejsza niż obowiązek. N ie  chcąc 
go stracić przyję ła współpracow- 
nietwo i wciągnęła  do niej, za pie 
niądze oczywiście, dwie urzednicz 
ki, panią von Natzm er i pannę 
von lena.

Tualety dwóch urzędniczek, któ­
re nagle zaczęły się szykownie u- 
b ierac nie zwróc iły  naraz;e uwa 
gi ich bliższego i dalszego otoczę 
nia, szvdło wyszło z worka spowo 
du dość nieoczekiwanego zdarze­
nia. Pewnego  razu na zapytanie 
rodziców skąd ma obecnie w ięcej 
p.eniędzy, panna v. lena odpowie 
działa nieopatrznie, że dostała 
podwyżkę, rodzice zatem napisali 
do je j  szefa list dziękczynny!...—  
a la ’-mując tym sposobem władze 
tajemniczym źródłem dochodu, tej 
że urzędniczki.

Zaczęto śledzić personel i oka 
zalo się wkrótce, że pani Natz- 
mer, której szef powierzał klucze 
od ogn otrwałe j szafy, zawierają 
ce.i tajemnice strategiczne, zaglt 
dała do niej częściej, niż tego by­
ło potrzeba.

Postanow-iono zrobić próbę. Zło 
żono w szafie fa łszywy dokument 
po który pani Natzmer udała się 
i przepisawszy go tym razem stv 
ma. n'e przez pannę von lena, o- 
ryginał w łożyła napowrót na swo 
je miejsce, a z kopią wyszła i po­
jechała do pewnego antykwarju 
sza.

Po dokument ten miała się z ja ­
wie do antykwarjusza pani von 
Berg, ale będąc cierpiącą zatele- 

! fonowała, że ’ przyjść nie może, 
pani von Natzm er wyszła wjęe ze 
sklepu —  ale na ulicy czekało na 
nią dwóch polic jantów !

Tego  wieczoru inż. K. wy 
dawał w ielk ie przyjęcie. Przed 
demem, w którym mieszkał przy 
ulicy Budapeszteńskiej oczekiwał 
sznur ksn.ąeyeh, _ jppw iu tK icb  sa­
mochodów. W  mieszkaniu polno 
gości, fraki, mundury, wieczorem 
tualety kobiet. P rzy  kolncji lał 
się szampan, po kolacji jedni tań­
czyli, inni grali w- karty , panie o-

taczalj pięknego George ‘a, który 
ze wszech stron zbierał hołdy.

Około pierwszej w  nocy nastąpi 
ł? ulubiona zabaw-a pana domu, 
w przedpokoju służący ustawił 
cel i rozdał wszystkim rew-olwe- 
ry. Kto celniej strzela? Podchmie 
leni geście strzelali na chybił tra­
fił, tylko inż. K., który do ust 
wina nie brał trzykrotnie po mi­
strzowsku tra f ia ł  do celu.

Zabawa trwała w  najlepsze, 
kiedy odezwał się dzwonek. Służą 
cy otw-orzył drzw-i i u jrzał 3-ch 
męzczyzn czarno ubranych, któ­
rzy oznajmili, że chcą się w i ­
dzieć z inż. K. Służący od­
powiedział, iż jes t  on za jęty  i w i ­
dzieć go nie można. Jeden z nie­
znajomych wcisnął się do przed­
pokoju i pokazał swoją kartę. Siu 
żący zbladł.

George K., na widok niespo­
dziewanych gości zrozumiał o co 
chodzi, nie protestował, uśmiech­
nął się gorzko i zrobił pełen re- 
ygnacji ruch. Wśród bawiącego 

jsię towarzystwa powstała panika, 
mężczyźni zaczęli krzyczeć, kobie­

c y  płukać i mdleć. Wszystkich za­
aresztowano.

I Nad rano polic ja  z jaw iła  się w 
.mieszkaniu Bergów, Benita nie 
I stawiła żadnego oporu, prosiła 
męża o przebaczenie i pod strażą 

; opuściła mieszKariie. Aresztowa 
no również i wypuszczono na wol 
ność ową „Orm ianke", księżnę 
Berberian ? w ie le  innych osób ze 
świata artystycznego; osoby te 
jednak zostały uw-olnione.

Rodzina Eenity uczyniła wszysl 
ko, żeby ją uratow-ać, pewien ad­
wokat, otrzymawszy awans w su­
mie 10.000  marek zgodził się bro­
nić je j  przed sądem, ale wobec 
zbyt widocznych dowodów zara- 
dy, zaniechał sprawy, mąż oskar­
żonej rozwiódł się z nią, a Geor­
ge K. miał ja  poślubić.

Piękny inżrn ier zachował się 
po rycersku, r.ie tylko oznajmił 
że chce dzielić  los oskarżonych 
ale nawet oświadczył, iż  całą od
J t f "  W Ś łć fllu a if bierze ną siebie, 
chcąc tym sposobem zmniejszyć 
winę i karę swoich współpracow­
ników Był to ocz” w iśeie  szlachct 
ny gest, któremu władze niemiec­
kie nie uwierzyły'.

Z wierzeń kaszubskich
Na wybvS£):u pińskiEto duże znacze- 

n.c ma rl/.ici, św. Bartłomieja (24*ir-p- 
aia) gdyż od dnia tego rozpoczynaj j 
sis'  na otwarhm Bałtyku połowy węgo­
rzy zwane „\Va«er, które u łapcio, 
znaczeni; mają dopiero podczas ciem­
nych nocy bezksiężycowych v.c wrześ­
nie ' październiku.

Oto przysłowia dotyczące św Rai tło 
mieja rozpowszechnione na Helu.
„K to  się w Bartłomieja ostatni raz ką­
pie, temu w zimie nic dokuczy mrór“.

Xa Kępic Oksc-wskirj. Swarzcwskirj 
przepowiadają: „gdy' na św. Bartło­
mieja tak długo słońce świeci, aby -y-

cerz mógł konie osiodłać —  wtedy na* 
stąpi pogodna jesień".

Z ąr kle do św. Bartłomieja winny hvć 
skoszone żyta na Kaszubach, gdyż jióż- 
nic.i zniszszczeje. Lud wystrzega się 
pozatem, uszkodzenia drzew owocowych 
w ńi-iitt Bartłomieja jakiemś ostrem na­
rzędziem gdyż wówczas uschnie.

\Y okolicach kartuz Kaszubi mó­
wią: Na świętego Bartłomieja —
wło ; rękę w płomień” . Zwykle w dniu 
św. Bartłomieja odbwwają się w okoli­
cach kaszub dożynki, a gosoodyj e 
chowają jaika na zimę do koszów

N O W E L A  N I F O Z I c L N A

Pan Goujon szedł zwolna aleją 
Parm entier ‘a. Myślał o kryzy­
sie —  i o marnym stanie swoich 
osobistych spraw. W  tej chwili 

'  otarła się o niego taksówka, posu 
wająca Się jezdnią tuż koło cho­
dnika. M iał właśnie zamiar zw y ­
myślać szofera za nieuwagę, ale 
wzrok jego  padł przypadkowo do 
wnętrza wozu —  którego buda 
b-ła odsłonięta. Na  przedniem sie 
t.zeniu leżał —  połyskiwał w słoń 
cu —  skórzany portfel.

Gniew pana Goujon ulotnił się 
momentalnie Zdecydował, że jed- 
dnak od czasu do czasu można 
sobie pozwolić na przejażdżkę tak 
sówką -lego ra m ię — przed chwi­
lą groźnie wzniesione —  uczyni­
ło tpraz przyjazny ruch w stronę 
■-zoferu

„H a l lo !  taksówka!"
Szoter odwróci! głowę, spo­

strzegł pana Goujon i zatrzymał 
W óz.

Sprężystym ruchem wskoczył 
pan Goujon do środka, Ponieważ 
właśnie przejeżdżał autobus z na 
pisem „Dworzec  Zachodni" pasa­
żer nie zadał sobie nawet trudu

r  g & s r a f e l
wymyślenia innego adresu i rzu­
cił niedbale w strono szo fera :

„Dworzec  Zachodn i!"
Władnie miał zamiar ulokować 

iie wygodnie, gdy zabrzmiał nad 
nim głos kierowcy.
—  Dworzec Zachodni? N iemożli 

we, proszę pana ! Jadę do garażu ! 
N ie  mogę odjeżdżać tak daleko!

Goujon zbladł. A le  szofer już 
łagodził swoją odmowę:

—  No, chyba, że pti pan obieca 
dobry ncpiw'ek. Ćonajmniej 5 
fran ków !

—  Niech już bedzie. Jedźcie ! —  
zgodził się niechętnie Goujon.

W kilka sekund później —  gdy 
tylko auto zdążyło ruszyć —  poi 
tfe l uniknął pod paltem pana 
Goujon. N ieco po2niej portfe l zo­
stał wydobyty z kieszeni dostoj­
nym ruchem ręki i pan Goujon 
zabrał się do badania jego zawar­
tości.

—  Do wszystkich d iabłów!
Port fe l  —  wcale porządnie się

prezentujący na pierwszy rzut o- 
!<a —  okazai się starym i zuży­
tym gratem. Swoją nęcącą okrą­
głość zawdzięczał temu, żc go wy

pakowano skrawkami gazet.
Pan Goujon miał przez chwile 

zamiar wyrzucić oszukańczy port­
fe l przez okno —  i zatrzymać tak­
sówko. A le  nie miał odwagi. Za­
dowolił się zanotowaniem nume­
ru taksówki (choć nic bardzo 

'w ied z ia ł  w jakim celu to czyn i), 
a po przybyciu na Dworzec Za 
cbodni zapłacił, niechętnie —  tak 
sę i ob;eeany napiwek.

Wściekły, oddalił się, unosząc 
swą teczkę pod pachą a w  niej 
znaleziony portfel.

Szo fer  obejrzał się i zapuścił 
spojrzenie wgłąb wozu. Uśmiech­
nął się:

—  W zią ł go jednak.
W yc iągną ł z kieszeni drugi por­

t fe l  i wrzucił zręcznie na przed­
nie siedzenie.

—  Co za pyszny pomysł —  po­
chwalił się —  przydadzą mi się 
stare portfe le, pozbierane na 
śmietnikach.

Pomys) był naprawdę genjal- 
ny —  bo jeszcze siedemnaście ra ­
zy łukował w swoim starym „C i­
troen ie" pasużerów. Wszyscy 
śpieszyli się bardzo, obiecywali 
bez targu żądany coraz większy 
napiwek —  i po krótkiej podróży, 
opuszczali wóz z wściekłością, u- 
nosząc stary portfel.

Prosper Cuit, ^zofer i wyna­

lazca, rzuci! wieczorem na przed­
nie siedzenie osiemnasty skolei 
poa't fal.

Sootkał też zaraz tęgiego jego 
rnościa, o przeciętnym, ale za­
możnym wyglądzie . Cygaro wysu­
nęło mu się z ust, gdy zauważył 
wypadkowo w  wozie portfe l.  Po 
zwykłym djalogu wsiadł szybko 
do taksówki.

Zwinnym ruchem chwycił port­
fe l i wetknął go dc kieszeni. Do­
piero po paru minutach wyc.ąg- 
nął go znowu, i zaklął —  taksa­
mo —  jak wszyscy jego  poprzed­
nicy. Wściekłość jego  nie miała 
grar.ic.

Dojechawszy do celu podróży 
Prosper Cuit zainkasował należ­
ną od pasażera sumę i napiwek, 
pojechał następnie do garażu 
Pogw izdu jąc  sobie wesoło, w y ­
siadł z taksówki —  ale nagie, 
przestał gwizdać.

—  To dziwne! —  pomyślał so­
bie —  ostatni pasażer nie zabrał 
portfe lu  ze sobą!

Schylił się po portfe l —  i prze­
konał się, że jest  to prawulziwy, 
zgubiony portfe l elegancki ze zło- 
temi rogami —  zupełnie inny niż 
te wszystkie, któremi się posłu 
giwał, by zwabiać pasażerów

—  To już przechodzi wszystko! 
—  mruknął Prosper.

Otworzył portfel. N a  samym 
wierzchu zauważył całą plikę ty- 
s iącfrankowych banknotów Po­

tem podobiznę damy w g!ęt>oko 
wycięte j sukm dwa losy loter ji  
państwowej i cały szereg rozmai­
tych papiprów' wartościowych 
Adresu h igdzie nie było. Przecież  
to był już najwidoczniejszy znak, 
że miłościwa dia niego bogini fo r  
tuna, przemieniła mu stary port­
fe l w  nowy —  i stare gazety —  w 
błyszczące banknoty. Pogw izdu jąc  
wesoło poszedł do domu.

Tymczasem Anato le  Tomasz 
Fressoret.ostatni klient Prospera, 
i właścic.el zgub.on jgo  portfelu, 
zdążał w  niesłychanem podniece­
niu do Komisarjatu polic ji. Stw ier 
aził właśnie, że wzamian za ten 
przeklęty stary portfe l —  zoata- 
w ił  w  aucie własny po r t fe l !  I  do 
tego me pamiętał wcale  n um e" j  
taksówki. Spodziewał się, że po­
l ic ja  pomoże mu wybrnąć z kło­
potu i odnaleźć zagubiony 6karp.

Los snrzyjal panu Freosoiet. 
Już nazajutrz rano otrzymał 
adres Prospera i z iożył mu wcze­
sną w izytę. Ale w  umyśle tegoż 
w czasie ubiegłej nocy zakorzeni­
ło się gtęńoKie przekonanie, że 
bogowie zamyślili specjalnie go 
udarować —  i że byłoby wielkiem 
głupstwem z jego strony nie w y ­

korzystać tak pomyślnego zbiegu 
okoliczności.

To też na nieśmiałe pytanie 
1 ’ nesserąt‘ a odpow i idział katego­
ryczn ie : —  N ic  nie w idzia łem ! 
Przec ie  pan nie bj'ł moim jedynym 
pasażerem. Po panu miałem j e ­
szcze moc gości do odwiezienia. 
A  zresztą proszę pana, c z y i  me 
ma na świecie nieuczciwych lu- 
dsn, którzy specjalnie dlatego 
ws.adikją do auta, że spostrzegli 
w niem zapomniany pugilares?

Mówiąc to —  Proaper uśmiech­
nął się “zelmow sko pod wąsem,

—  Co tu robić? —  kombinował 
gorączkowo Freasoret —  nie ma 
sposobu udowoanić mu, że wzią ł 
portfe l, Może jes t  rzeczywiście 
niewinny... Jest tylko jeden spo- 
sód... aam ogłoszenie w gazecie".

Naza ju trz  we wszystkich gaze­
tach paryskich ukazało się nastę­
pujące ogłoszenie:

—  Uczc iwy znalazca portfelu, 
zapomnianego w  taksówce X Y  
399 zechce oddać tanowy. za w y ­
nagrodzeniem pod adresem: Fres- 
soret. ul. Marc Cluny 8“.
Tegoż  dnia siedemnastu „uczci­

wych " znalazców przyniosło mu 
siedemnaście starych portfe li.  
Tylko jego własny nie znajdował 
się w  tej l i c zb ie 1
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